
Aleksander Gieysztor

Program prac nad początkami
państwa polskiego
Ochrona Zabytków 2/3 (7), 145-152, 214-215

1949



O C H R O N A  Z A B Y T K Ó W
ROK II. NR 3 (7)

PROGRAM PRAG 
NAD POCZĄTKAMI PA ŃSTW A  POLSKIEGO

ALEKSANDER GIEYSZTOR

1.

W piątym roku odbudowy nauki polskiej po zniszczeniach wojen­
nych, a jednocześnie w okresie jej głębokiej przebudow y strukturalnej 
i metodologicznej, stanęliśmy wobec zadania, które śmiało należy okre­
ślić jako nasze największe planowe przedsięwzięcie naukowe w zakresie 
badań humanistycznych. Cechę tę nadaje rozpoczętym już w roku ubie­
głym pracom nad zbadaniem genezy Państw a Polskiego kilka mo­
mentów.

Na czoło wysuwa się niewątpliw ie waga zagadnienia, rozważanego 
tak dawno jak  dalece sięga polska historiografia naukowa. K ryje ono 
najściślej wzajemnie ze sobą powiązane problem y naukowre i społeczno- 
polityczne, na które odpowiedzi domaga się każde pokolenie i to nie 
tylko w wąskim kręgu specjalistów7, ale w coraz szerszym i masowym 
zasięgu całego narodu o potężniejącym na skutek przem ian społecznych 
poczuciu historycznym. Jeśli praw dziw ej nauce nigdy nie w ystarczało 
sceptyczne ignorabimus, a twmrcze hipotezy od dawna usiłowały z po­
wodzeniem wypełniać luki naszego m ateriału poznawczego w zakresie 
najdawniejszych dziejów naszego narodu, to dziś społeczeństwo składa 
historykom i prehistorykom zamówienie wyraźne: wyprowadzenie jego 
świadomości historycznej na tory rzetelnego poznania początków n a­
szego procesu dziejowego. W obliczu zbliżającej się szybkimi krokami 
tysiącznej rocznicy pojawienia się Polski na widowni dziejów7, m ają 
oni dać odpowiedź jak  pow stało Państw o Polskie. Chcemy wiedzieć jak  
dalece sięga ją korzenie procesu historycznego, w7 którym  żyjemy i tw ór­
czo go przekształcamy. Chcemy usunąć wszelkie przeżytki mitologicz­
nego myślenia o czasach najdawniejszych, gdzie obca nauka narzucała 
często nieistotną bazę polemiki, usiłując ją  ograniczyć do spraw y w pły­
wów7 obcych w genezie Państwa piastowskiego. Chcemy pokonać ciemną 
mowę źródeł pisanych i ujaw nić te czynniki twórcze w społeczeństwie 
pierwotnej Polski, k tóre powołały ją  do tysiącletniego jej bytu.
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Za pi anowanie badań nad początkiem państwowości polskiej na okres 
co najm niej dziesięcioletni daje także nieznaną 11 nas w studiach hum a­
nistycznych możliwość równomiernej i skutecznej koncentracji wysił­
ków osobowych i finansowych w oparciu o ustalone zasady działania. 
W okresie dwu najbliższych planów sześcioletnich Państwo zdecydowało 
się pomieścić w nich w ydatek na badanie swoich odległych początków, 
nieporów nyw alny wpraw dzie co do rozmiarów z wielu innymi dzia­
łami gospodarstwa narodowego, ale o ciężarze gatunkowym w pełni 
docenionym przez najwyższe czynniki państwowe i polityczne.

Nowy charakter przybiera też współpraca zespołowa zainteresowa­
nych dyscyplin. W pracach współdziałają historycy i prehistorycy 
w otoczeniu pracowników z wielu pokrewnych lub posiłkowych nauk 
jak  historii sztuki i architektury, antropologii i językoznawstwa, czy 
socjologii, a także dyscyplin przyrodniczych: geologii, geografii, paleo- 
Imtaniki, paleozoologii lub chemii. Ta współpraca licznych specjalistów 
zapewni należyte wyniki pod warunkiem odpowiedniej koordynacji 
metod na każdym  szczeblu badań, w szczególności zaś przy rozważaniu 
planów i ustalaniu odpowiedzialności za realizację programu.

Istotnym momentem jest wreszcie położenie mocnego nacisku na ko­
nieczność rewizji i uzupełnienia metod stosowanych dotąd przez p ra ­
cowników różnych dziedzin, z prehistorią na czele. Jej tendencje forma- 
listyczne, u jaw niające się zwłaszcza w ograniczaniu badania do typo­
logii obiektów wykopaliskowych, utrudniały właściwą interpretację 
rezultatów’ archeologicznych. Nasza znajomość ku ltu ry  m aterialnej 
okresu pierwszych Piastów’ nie ma dotąd odpowiednika w rozumieniu 
układu ówczesnych stosunków7 produkcyjnych; pojawienie się w X w. 
nożnego koła garncarskiego stanowi przecież nie tylko o przemianach 
w7 typologii naczyń glinianych, ale jest oznaką zmian w stm kturze spo­
łecznej rodzącego się państw a polskiego. Podobnie w badaniach histo­
rycznych można poszerzyć podstawę naszej znajomości genezy dzieła 
Piastów przez rozważenie wszystkich jego warunków, a więc nie tylko 
politycznych jak  odpór wobec agresji zachodnich sąsiadów, ale i  go­
spodarczych jak  funkcjonowanie potężnej drogi handlowrej budzącej 
w X i XI w. Europę, również wschodnią, do nowego życia gospodar­
czego, społecznego i politycznego.

2.

Założenie programowe polskiego millenium obejmuje dwie główme 
serie prac badaw czych: archeologiczną i historyczną.

Do zadań archeologów należy przede wszystkim wypracowanie naj­
odpowiedniejszej m etodyki badań, która zapewmiłaby możliwie wy­
czerpujące i staranne uprzystępnienie tego ogromnego bezpośredniego 
m ateriału źródłowego, jaki k ry ją  grodziska i inne szczątki osadnicze
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okresu plemiennego i piastowskiego. Poprze/, opracowywanie szczegó­
łowych planów' naukowych, szkoleniowych i personalnych, przez się­
gnięcie do wyników prac archeologicznych radzieckich uzyskanych 
przez konsekwentne stosowanie metod materializmu dziejowego, droga 
dyskusji i wyjazdów porów nawczych na stanowiska kra jow e i ościenne, 
można będzie osiągnąć zamierzone wyniki naukowm. Na prehistoryków 
spada najcięższe zadanie: poszerzenie źródeł do dziejów najstarszych. 
Nasuwa się tu konieczność właściwej selekcji obiektów badawczych, 
aby osiągnąć na ich podstawie najpełniejszą odpowiedź na postawdony 
problem. Ale i w obrębie tych form osadniczych, które roku ją najwięcej, 
mianowicie wśród grodzisk, pozostałości ośrodków władzy plemiennej 
czy państwowej, trzeba było przeprowadzić staranny wwbór. Wszyst­
kie zostaną w ram ach prac nad millenium zinwentaryzowane przez 
osobną pracowmię, ale całkowitą treść kulturow ą osiągnąć można co 
najwyżej z dwu lub trzech dziesiątków. W oparciu o wyniki badań 
historycznych konferencja westępna ustaliła listę najważniejszych punk­
tów badań posługując się głównie kryterium  hierarchii ustrojowej tych 
grodów, k tó ra kryje z dużym prawdopodobieństwem także ich rolę 
przed państwową. Dodano do nich niektóre inne, istotne ze względu na 
metodykę badań wykopaliskowych, a przez dorzucenie jeszcze obiek­
tów wiążących się z zagadnieniem granic, jak np. Wałów Śląskich, sta­
nowiących nadto niezmiernie cenną ilustrację możliwości organizacyj­
nych i technicznych ustrojów' okresu wczesnodziejowego, osiągnięto 
program wróżący zdobycie mocnej podstaww źródłowej. Dla zobrazo­
wania nadziei, które wolno wiązać z takim planem wykopaliskowym, 
wystarczy przypomnieć, że dotąd znaliśmy dość dobrze zaledwie kilka 
grodzisk w ielkopolskich, dwa śląskie i jedno na pograniczu małopolsko- 
ruskim. Program prac przewiduje możliwie pełne zbadanie wybranego 
grodziska, i to nie tylko dla osiągnięcia znajomości sztuki fortyfikacyj­
nej, ale dla zdobycia pełni materiału kulturowego mówiącego o społe­
czeństwie. które gród ten w ytworzyło i w nim zamieszkiwało. Jest w y­
soce prawdopodobne, że poszerzenie materiału tego typu rokuje nam 
nową odpowiedź w sprawie genezy naszego państwa. Wykopaliska po­
trafią  rozświetlić te zm iany as- uwarstwieniu społeczeństwa polskiego, 
które umożliwiły powstanie silnego organizmu państwowego. Potrafią 
dać ocenę potencjału gospodarczego, jakim rozporządzali pierwsi P ia­
stowie. Potrafią wskazać tory. jakim i toczyła się samorodna i bogata 
twórczość kulturalna doby wezesnodziejowej. Na tych łamach warto 
też dodać, że rozpoczęto studia nad możliwościami konserwmeji drewna 
w'czesnodziejow'cgo, stanowiącego jak wiadomo główne tworzywo b u ­
dowlane ku ltu ry  prapolskiej, a z chwilą osiągnięcia wyników w całej 
pełni stanie zagadnienie nowe: właściwej drogi dla ochrony tych zabyt­
kowy które dotąd czekało nieuchronne zniszczenie po odsłonięciu dla 
celów badawczych.
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Ryt*. 103. Szkic rzeźby pow ierzchn i w zgórza w aw elskiego p rzed  zabudow aniem , 
op raco w an y  na p o d staw ie  w y k o p alisk  w r. I()4S. (Ryn. dr (dubriel I .eńc/yk).

Badania historyczne muszą być także pokierowane w sposób prze­
m yślany ku zdobyciu nowych źródeł i udostępnieniu już znanych. Jest 
więc konieczne ponowne staranne wydanie źródeł pisanych do najstar­
szych dziejów ziem polskich i to w zakresie, który by objął wszystko 
co może przyczynić się do w yjaśnienia genezy zawiązków społeczno- 
politycznych na naszym terytorium . Prócz źródeł starożytnych greckich, 
rzymskich i bizantyńskich pomieścić tu  trzeba zachodnio-europejskie, 
skandynaw skie i ruskie w odpowiednich wyciągach, z, tłumaczeniem 
i obfitym komentarzem rzeczowym i językoznawczym. Wagę zasadni­
czą przyw iązać należy do geograf iczno-historyczmej podbudowy każ­
dego stanowiska wykopaliskowego, które musi otrzym ać swoją me­
trykę antropogeograficzną ze strony historyków, geografów, topono- 
mastów czy historyków" sztuki: Nadto osobne badania pójdą w kierunku 
rekonstrukcji krajobrazu naturalnego całego kraju, aby zdobyć wr ten
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sposób punkt w yjścia dla oceny przekształceń osadniczych. Czeka nas 
też 1Y1. in. historyczna system atyzacja kształtów osad z wiejskimi na 
czele, odtworzenie sieci drożnej okresu wczesnodziejowego. Z prac tych 
powstawać będzie także nowe jego widzenie, nowa synteza.

Równolegle do badań posuwać się będzie ich uprzystępnienie, i to 
zarówno przez publikacje sprawozdań naukowych jak  i rozwinięcie 
akcji oświatowo-popularyzacyjnej, doniosłej choćby i dla zdobycia no­
wych potrzebnych licznych kadr pracowników naukow ych i technicz­
nych.

3.

Inicjatyw a przygotowania polskiego millenium przypada prehistory- 
kom (art. W. Hensla, 1946) *), a została podjęta i przedyskutow ana przez 
Naczelną D yrekcję Muzeów i Ochrony Zabytków w końcu 1947 r. 2). 
Już w roku 1948 przystąpiono do prac wykopaliskowych w 11 w ybra­
nych w dyskusji punktach badań, a to w Gnieźnie, Poznaniu, na Ostro­
wie jeziora Lednicy, w  Biskupinie, Kruszwicy, Gdańsku, Szczecinie, 
Opolu, na Sobótce, na Wawelu i w Łęczycy. Wstępne w yniki potw ier­
dziły przew idyw any pożytek z rozpoczęcia badań na skalę nieznaną 
dotąd prehistorii polskiej. Obok wielu obserwacji metodycznych ujaw -

’) P rzeg ląd  W ielkopolsk i II n r 7/8.
*) por. A. G ieysztor:  Po lsk ie  m illenium . Z zagadnień  w spó łp racy  h is to rii i a rch eo ­

logii wczesnoclziejow ej. P rzeg ląd  Hist. XXXVIII z dod.

15(J

Rye. 106. T. zw. mur potrójny pod szczytom  So­
bótki. (Fot. prof, d r  Karol  Maleczytuki )



R \e . 107 P rzekop  przez w ał g łów ny g rodziska w lu m ie  pod Ł ęczycą, r. 1948. INa 
zdjęciu kam ien ie  zw alone po pożarze  z w ierzchu  w ału  m łodszego (pocz. XII w.) p o ­

zostaw ione w czasie p rac  na tzw . sto likach . (Fot. prof, dr  Konrad  Jażdżew sk i) .

niono cenny nowy m ateriał poznawczy, niekiedy jak  w Łęczycy o p ra ­
wie rewelacyjnym  znaczeniu. W m aju 1949 r. Minister K ultury i Sztuki 
powołał Kierownictwo badań wykopaliskowych nad początkami Pań­
stw a Polskiego, które uruchomiło w bieżącym sezonie dalsze prace. 
Poza kontynuacją badań archeologicznych w wymienionych ośrodkach 
przewidziano lub już uruchomiono dalsze stanowiska, korzystając 
m. in. z akcesu Państwowego Muzeum Archeologicznego i Zakładu Ar­
cheologii Uniw. Warsz. do tej akcji, mianowicie w Wiślicy, na Starym 
Bródnie pod Warszawą, w Rokitnie-Błoniu pod W arszawą, w Gieczu, 
Trzemesznie i Cieszynie. Każde z tych 18 stanowisk badawc zych prze­
widziano na kilka sezonów wykopaliskowych, jedno zaś z nich — Łę­
czyca — zostało w ybrane jako przedm iot badań o szerszym zasięgu, 
obejm ującym  całokształt osadnictwa na przyległym obszarze. Zapew­
niono również udział prehistoryków  w pracach badawczych związanych 
z odbudową Zamku Królewskiego w Warszawie. Na tors realizacji we­
szła też spraw a w ydaw nictw a tekstów źródłowych.

W yniki badań, a w szczególności ich założenia metodyczne poddaje 
się wszechstronnej dyskusji nie tylko na konferencjach specjalistów 
(1. III 48, 18/19 V 49), ale także na zebraniach Związku Historyków 
Sztuki i K ultury, k tóry  na swych w alnych zgromadzeniach 7. IX 48 
w Toruniu i 9. VI 49 w Łańcucie zajął się spraw ą nadania polskiemu 
millenium należytej wagi wśród swych członków.
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R ye. 108. S tanow iska  w ykopaliskow e w r. 19-18 i 1949: 1. G niezno, 2. P oznań , 5. bedn ica , 4. C iecz, 5. T rzem eszno, 6. K ruszw ica , 7. Ł ęczyca,
8. G dańsk , 9. Szczecin, 10. Sobótka, 11. W rocław , 12. W ały Śląskie, 15. O pole, 14. C ieszyn , 15. W aw el, 16. T yniec, 17. W iślica. 18. S ta re  {5!

B ródno. 19. R okitno-B łonie. 1



Ryc. 166. Bydgoszcz. F a ra  św. Ma rei na 
i św. Mikołaja.

n icznym  przyniesie m iastu  oprócz d o k u ­
m en tu  historycznego, w ażny  elem ent wi- 
dokowo-urbani.stycz.ny. P race  te w raz  
z po dobnym i p rzy  konserw ac ji  ś rednio­
wiecznych m urów  miejskich w Bydgosz­
czy, Chełmnie. C hojn icach  i B rodnicy  
p ro w ad zą  do powiązania  u rban istyczno-

Ryc! 167. .święcie. Kościół św. Stanisława. 
(Fot. L. Torwirt).

zaliytkowycli p rob lem ów  z nowoczesnym 
p lanow aniem  przes trzennym , uw zględ­
n ia jącym  d ezy d era ty  his torycznej d ok u ­
mentacji w  pozostałych obiektach z a b y t­
kow ych, sięgających XII I  i XI V w.

J. R.

RÉSUMÉS FRANÇAIS

P R O C  RA MM E D ’ÉÏ li D ES 
P O U R  L’EXAMEN DES O R IG IN E S  
D E  L’ÉTA T P O L O N A IS

Il va y avoir  b ientô t mille ans que la 
Pologne a Fait son app ar i t io n  en histoire. 
En vue de célébrer cet anniversaire ,  on 
a  en trep ris  des t r a v a u x  d ’examen qui ont 
po u r  b u t  mettre  en lumière les origines 
de no tre  histoire.

L ’essentiel est d ’insister su r  la n é ­
cessité d ’o pérer  une révision des m é­
thodes d ’examen em ployées ju s q u ’à p r é ­
sent, ainsi que  d ’é lim iner les opinions de 
la science é tran gère  qui voulait  exp liquer  
la genèse de l ’É ta t  des P ias t p a r  l’e x e r ­
cice de fac teurs  é trangers .  Vont co lla ­
bore r  à  ces t r a v a u x  les rep résen tan ts  de 
la  p réhis to ire ,  de l’histoire, ainsi que ceux

des sciences qui s ’y ra t tachen t ,  telles l ’hi­
stoire de l’art ,  l’a rch i tec tu re ,  la l ingu i­
stique, etc.

Le p rog ram m e du m illénaire  polonais 
com porte  deux séries principales  de t r a ­
v aux  d ’exam en: la série archéologique et 
la série historique. C ’est au x  p ré h is to ­
riens que revient la tâche  d ’é tendre  les 
sources au x  faits les plus anciens. D ’où 
la nécessité d ’ex am in er  avan t  tout les 
ehâ teaux-fo rts  en tan t  que vestiges des 
centres du pouvo ir  des clans ou de l ’État. 
T.a conférence pré l im ina ire  a f ixé la liste 
des p r in c ip au x  points à  étudier.

Les recherches h is to riques au ro n t  p o u r  
bu t d ’ac q u é r i r  les sources écrites n o u ­
velles et de rendre  accessibles celles qui 
sont déjà  connues. O n  projette , en consé­
quence de pub lie r  les sources écrites de
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l ’an tiqu ité ,  aussi bien que celles d ’E urope  
occidentale. 11 fau t  de plus a t ta ch e r  une 
haute  im portan ce  a u x  bases géogra ­
phiques et h is toriques de chacune des 
stations de fouilles.

C ’est à  la D irection  des Musées et à  la  
P rotection des .Monuments que  vient l ’in i­
tia tive de la p rép a ra t io n  et de l’é labo­
ration  du  m illénaire  polonais, à  la fin de 
1947. On entrepri t ,  dès 1948, l’é tu de  de 
vestiges à  Gniezno, Poznań, la pointe  du  
lac de Ledniea, B iskupin, K ruszw ica, 
G dańsk, Szczecin, O pole ,  Sobótka, au  W a ­
wel e t  à  Łęczyca. Ces t r a v a u x  p ré l im i­
naires nous on t d é jà  révélé  bien d ’in té ­
ressants m a té r iau x .  Les résu lta ts  des e x a ­
m ens e t  n o ta m m e n t  les p rincipes de m é­
thode de ces examen« sont soumis à une 
discussion généra le  au  cours de confé­
rences de spécialistes.

UNE CONSTRUCTION ROMANE  
A SOBÓTKA

L’église paroissia le  de Sobótka, de s ty le  
baroque, cacha i t  à  l’in té r ieu r  des bases 
prem ières  rom anes et gothiques. La d é ­
couverte  des part ies  rom anes est d ’un in ­
té rê t  to u t  spécial.  L’a u te u r  de l’article, 
qu i  opéra i t  des fouilles à  cet endroit,  
a  fa i t  la  recons tru c t io n  d u  dessin hori­
zonta l  de l ’église romane. C ’é ta i t  une 
basi l ique  à trois nefs, à  pilieris, à  recou­
v rem en t  p lat ,  au  choeur p resque  carré  
te rm iné  p a r  une abside en demi-cercle, 
sqns to u r  ni transep t,  avec une  sacristie  
a jo u tée  au  nord. L a  nef p r in c ip a le  av a i t  
tou t d ’a bo rd  9.50 m. de haut.  C ertaines 
données sem blent ind iquer  que  la voûte  
de la nef p r inc ipa le  é ta i t  croisée, celles 
des nefs la térales en berceau. Le m u r  con­
servé est un m u r  plein, inconnu en P o ­
logne sau f  en de u x  cas (la ro tonde de 
st F é l ix  et st A dauc tus  au  W aw el et les 
ru ines de la po in te  d u  lac  de Lednica). 
O n  a égalem ent d é te rré  des déta i ls  r o ­
m an s  d ’arch i tec tu re  tels que  des ch a p i ­
teaux ,  des colonnes etc.

Q u a n t  à l’église gothique, on a  p u  é ta ­
b l i r  q u ’elle é ta it  à q u a tre  travées, à  la 
voûte  posée su r  q u a t r e  piliers, avec une 
galerie, a u x  nefs d ’une la rgeur  p resque 
égale.

LA R E C O N S T R U C T IO N  D U  C HA TEA U  
D E  P IE S K O W A  SKAŁA

A u nord-ouest de Cracovie, à  près de 
50 klm, je C hâ teau  de P ieskow a bKala se 
dresse au  bout de la p i t to resque  vallée 
d Ojców.

La prem iere  mention  du  château  dans 
les sources, icm onte  à 131?. A cette 
époque, le châ te au  é ta i t  p robab lem en t  en ­
core en bois. C ’est C asim ir  le G ran d  
qu i — selon Długosz — a fa i t  é lever ce 
ch â te au  en pierres, ver« la moitié  du 
XlY-e s. Le châ te au  é ta i t  alors la p r o ­
p r ié té  d u  roi e t  ga rd a i t  la  rou te  qu i m e­
n a i t  de  Silésie à  C racovie  en p assan t p a r  
Olkusz.

E n  1377, Louis, roi de Pologne et de 
Hongrie ,  fa i t  don du  châ teau  de Pieskowa 
S ka ła  à  P ie rre  Szafraniec, dont le blason 
é ta i t  „S ta ry k o ń “. Le ch â te au  reste dans 
cette fam ille  p e n d a n t  p lus  de deu x  siècles.

Vers la moitié du  XYl-e s., les S za f ra ­
niec en trep renn en t  de recons tru ire  le c h â ­
teau. Les sources nous ap p re n n e n t  que 
Castiglione, l ’un  des constructeurs  du 
Wawel, y  est em ployé  à  l ’exécution  de 
certaines oeuvres non précisées.

Vers 1580, Stanislas S zafran iec  opère 
une p lus g rande  reconstruct ion  du  ch â ­
teau. Lorsque le dern ier  des Szafran iec  
m o u ru t  en 1602, le châ teau  passe a u x  Ze­
brzydow ski ,  au blason „ R a d w a n “.

Vers 1620, Michel Zebrzydow ski a joute  
des bastions fortifiés, carac téris t iques 
p o u r  la prem ière  moitié d u  XVI 1-e s.

A u cours de la seconde moitié du 
XVII-e s., le châ teau  passe a u x  mains de 
la famille des Wielopolski.

Vers la  moitié du  XVH I-e s., J é rô m e  
W ielopolski reconstru i t  le châ teau  en lui 
d o n n a n t  l ’aspec t q u ’il a conservé ju s q u ’à 
a u jo u r d ’hui.

A u milieu du  XlX-e s., deu x  incendies 
dé tru isen t  en tièrem ent l’am eub lem en t h i­
storique. Le châ teau  de P ieskowa Skała, 
recon s tru i t  et en p a r t ie  t ransfo rm é après 
ces deux  incendies p a r  Mieroszewski, mais 
sans au cun  culte  p o u r  l’histoire, a  presque  
to ta lem en t p e rd u  les é lém ents d ’a rch i tec ­
tu r e  h is to r ique  tels que  les portails ,  les 
encadrem en ts  des fenêtres, les chem i­
nées, etc.

J u s q u ’à ces derniers tem ps le château
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